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ak modne obecnie i szeroko lansowane hasło koordyna­cji szczególnie chyba aktu­alne jest w odniesieniu do nauki, do szkół wyższych i instytutów naukowych. Dlaczego właśnie tam? Ano dlatego, że w tej dziedzinie istnieje szczególne rozproszenie środków, a jednocześ­nie nakłady np. na aparaturę nau­kową są bardzo wysokie; sama zaś aparatura jest często unikalna, przeto powierzenie jej kilkuosobo­wemu zespołowi ludzi bądź nawet jednej osobie jest po prostu mar­notrawstwem. Marnotrawstwem w sytuacji, gdy inne zespoły ludzi do­bijają się o tę samą aparaturę bez­skutecznie, a ta nabyta stoi czasami niewykorzystywana. Wreszcie rów­nież sprawą niemałej wagi są pra­ce naukowe, które by — poza walo- rami naukowymi zaspokajałyjednocześnie konkretne i aktualne potrzeby regionu wielkopolskiego, pomagały w jego gospodarczym roz­woju. Taki bezpośredni związek nauki z praktyką nie jest na tyle duży jak mógłby być.Przed paru laty analizowano w Poznaniu zagadnienie współdziała­nia 8 poznańskich wyższych uczel­ni i około 40 instytutów PAN, re­sortów bądź też innych placówek naukowych, jakie w Wielkopolsce mają swoje siedziby. Wyniki tej analizy nie były budujące. Oka­zało się, że o współdziałaniu tru­dno w ogóle mówić. Po prostu każ­da placówka wykonuje swoje zada­nia nie troszcząc się o to, że może w innej robi się coś podobnego lub że wspólnymi siłami specjalistów z kilku placówek (lecz o identycznej lub podobnej specjalności) można by dojść do pożądanych wyników szyb­ciej, a może i taniej.Ńajbardziej drastycznie wypadła 
w tej analizie kwestia wykorzysta-
Irena Frqckowiakowa

W rodzinie
trzypokoleniowejSocjologowie nazywają ją „rodzi­ną wielką”, ponieważ w domowej symbiozie żyją dziadkowie, dzieci i wnuki. I piszą, że jest to typ rodzi­ny zanikającej, nawet na wsi. No­wy styl życia, oparty o pracę zawo­dową wszystkich dorosłych człon­ków rodziny i wczesną samodziel­ność młodzieży, o żłobki, przedszko­la i szkoły ze świetlicami, o stołów­ki, miejskie pralnie i niedrące się skarpetki — zmniejsza do minimum funkcje wychowawczo - usługowe, które dawniej absorbowały domow­ników. Nie ma więc potrzeby, by kobiety obszywały, opierały i kar­miły najbliższych, nie ma praktycz­nej potrzeby, żeby mamy i babcie żyły pod wspólnym dachem.Czy zgadzamy się, czy nie z taką opinią socjologów — wiemy, że o wspólnym zamieszkaniu trzech po­koleń decyduje nie tylko utylita- ryzm. Czasem chodzi o zaspokojenie potrzeb serca. Do naszej redakcji napisała stara nauczycielka. Do nie­dawna mieszkała w mieście powia­towym, gdzie spędziła większość ży­cia i gdzie, nawet po przejściu na emeryturę, udzielała prywatnych lekcji dzieciom dawnych uczniów, co pozwalało jej żyć we względnym dostatku. Potem zamężna córka na­mówiła ją, by przeniosła się do mia­sta wojewódzkiego i zamieszkała z całą rodziną. Przyjaciele odradzali, ale ona się nie wahała. Uważała, że miłość do córki i trojga wnucząt i Wzajemne uczucie, o którym nie wątpiła, pozwolą przejść do porząd­ku dziennego nad innymi proble­mami wspólnego dachu.Okazało się jednak, że to nie ta­kie łatwe. W nowym miejscu za­mieszkania babcia nie daje lekcji Prywatnych, gdyż nie ma na nie chętnych, konkurencja jest zbyt duża. Emeryturę w całości przeka­zuje do wspólnej kasy domowej, którą zarządza córka z wyraźną pre­ferencją dla wydatków dzieci, męża 1 własnych. Babcia ma wprawdzie Własny pokój, ale najczęściej tylko w nim śpi, ponieważ w dzień ko­rzystają z niego dzieci, które na zmianę chodzą do szkoły i na zmia- muszą mieć spokój przy odra­bianiu lekcji.Na tym nie kończą się przykrości Współżycia. Babcia obiecywała so- bm so^nnie, że nie będzie się mie­wać do wychowania wnucząt, ale

dokończenie na str. 2

Zbiluł Sęk

Nauka Idea-CZŁOWIEK
ma cennej aparatury naukowej, na przykład izotopowej. Spośród 9 tych kosztownych urządzeń (więc wcale nie. tak mało) będących w posiada­niu AM, UAM, WSR i PP nie wszy­stkie są najlepszej jakości, nie za­wsze są kompletne czy też prawi- dłowo obciążone. Natomiast z reguły są bardzo zazdrośnie strzeżone przez pracowników tych katedr, którym je przydzielono. Nie przepisy regu­lują korzystanie z tej aparatury — lecz znajomości, dobre stosunki itp. A jak wiadomo, te sprawy nie zaw­sze układają się najlepiej, także w środowisku naukowym (niektórzy twierdzą, że szczególnie).Podobnych przykładów można by przytoczyć wiele, ale nie o to cho­dzi. Chodzi głównie o przypomnie­nie zjawiska braku koordynacji po­ziomej prac, środków materialnych i planów badawczych instytucji naukowych pomiędzy sobą oraz kon frontacji planów perspektywicznych tych placówek z planami perspek­tywicznymi innych gałęzi gospodar­ki narodowej w województwie po­znańskim. Przypomnijmy, że niecałe trzy lata temu na te tematy toczyła się na naszych łamach żywa dys­kusja, w której zabrali głos niemal wszyscy kierownicy uczelni i insty­tutów naukowych z Poznania i Wiel­kopolski. Wyłoniła się niecierpiąca zwłoki potrzeba powołania ciała koordynującego poczynania całego środowiska naukowego. Z inicjaty­wy KW PZPR ciało takie powstało, w formie Kolegium Rektorskiego, które podjęło się następujących za­dań:A współdziałania w zakresie u- stalenia planu perspektyw rozwoju poznańskiego środowiska naukowe­go oraz wspólnego opracowania re­alnych programów inwestycyjnych;

A koordynowania prac naukowo- badawczych;
A współpracy i wzajemnej pomo­cy uczelni i katedr w zakresie kształcenia kadr;A pomocy w zakresie właściwe­go wykorzystania bazy materiało­wej;
A współdziałania w przedsięwzię­ciach dydaktyczno-wychowawczych.Warto dodać, że inicjatywa po­znańska nie miała precedensu w kraju, że więc była przedsięwzię­ciem pionierskim, wytyczającym nowe drogi nowoczesnej organizacji nauki.Ale nie było to przedsięwzięcie łatwe. Aby móc cokolwiek przewi­dywać czy koordynować, trzeba było dorobić się rozeznania w istniejącej sytuacji. Chodziło tu przede wszyst­kim o przeprowadzenie ewidencji tematów prac prowadzonych czy aktualnie podejmowanych przez ka­tedry i instytuty, dalej o przepro­wadzenie ewidencji aparatury nau­kowo-badawczej wraz z rozezna­niem stanu jej obciążenia. Chodziło następnie o wytyczenie perspekty­wicznego planu rozwoju poznań­skiego środowiska naukowego (wraz z programem inwestycyjnym, który by zapewnił warunki takiego roz­woju), tak by plan ten kształtował Poznań jako poważne centrum nauk rolniczych, nauk o budownictwie maszyn i silników, chemii i energe­tyki, opartych o syntezę chemiczną i przeróbkę energetyczną węgla 
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iedy z zagranicy wybie­
rałem się do konspiracji 
w kraju, musiałem sobie 
wybrać pozorną profe­
sję, figurującą z kole* 
we fałszywej kennkar- 

cie. Wybrałem fach pomocnika księ­
garskiego. Nie było w tym przeczu­
cia późniejszej próby sil ze słowem 
pisanym i związków, które do dziś 
łączą mnie z owym zawodem. Przy­
puszczam, iż na dnie tej decyzji 
tkwiło trochę rodzinnej tradycji i 
zadawniony stosunek podziwu; 
człowiek i tyle książek. Ten podziw 
proiuadzi w trzech kierunkach: zo- 
staje się albo księgarzem, albo pisa­
rzem, albo bibliofilem. Czasem jed­
nym i drugim, częściej drugim i 
trzecim.

Książka w bibliotece jest dobretn 
obiegowym, oprawna jednakowo, 
zaopatrzona w numer, trochę anoni- 
mieje w rzędzie sobie podobnych. 
Wychodzi z rąk rozdawcy, po czasie 
wraca przeczytana, podniszczona, 
droga jej biegnie po owalu. Za­
mknięty krąg. Bibliotekarz na innej 
zasadzie buduje swói prestiż. Księ- 

innei. Czy widzicie jak wyj- oarz na 
mule z 
świeżą 
zwrotu, 
prostej.

półki barwny, pachnący 
farbą tom? Nie oczekuje 
Posyła go między ludzi po 
Można napisać wiersz o ta­

kim właśnie motywie. Tak, drogi 
poeto, jego stelaże promienieją.

DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Rok V6. VI. 1965Nr 189brunatne-go. Taka perspektywa roz­woju poznańskiej nauki daje gwa­rancję wsparcia przez naukę gospo­darki i przebudowy regionu wielko­polskiego. Oczywiście, te dziedziny nauki, które nie biorą W tych proce­sach bezpośredniego udziału (np. prawo, ekonomia, socjologia itp.) rozwijałyby się również, może tylko w tempie wolniejszym nieco niż tamte.Nasze Kolegium Rektorskie na do­brą sprawę działa nie więcej niż dwa lata. Trudno byłoby od niego wymagać wielkich rzeczy, jest to przecież ciało raczej mało operatyw­ne. Ale przy wsparciu Komisji Nau­ki KW partii, przy uruchomieniu uczelnianych rezerw zdołano i tak zrobić niemałe. Przede wszystkim uczelnie sporządziły plany rozwoju perspektywicznego na najbliższe la­ta, a potem — po dyskusji — prze­prowadziły korekty tych planów. Były też sprawy sporne, interesy poszczególnych uczelni nie były cał­kowicie zgodne. Zwyciężył jednak­że interes środowiska naukowego jako całości, wynikający z prze­świadczenia, iż stawiając żądania nierealne, narażamy się na całkowi­te ich odrzucenie, natomiast planu­jąc realnie w oparciu o nie dające się odeprzeć argumenty, mamy peł­ne szanse uzyskania dla Poznania takich środków, które zapewnią na­szej nauce właściwy rozwój. I w tej dziedzinie Kolegium zrobiło najwię­cej. Plany już są, wiadomo także jakie dziedziny nauki zostaną w pierwszej kolejności poddane proce­som integracji. Już przystępuje się do organizacji Instytutu Nauk Spo­łecznych, który obejmie m. in. takie nauki, jak: socjologia, filozofia, pe­dagogika, psychologia, i który praw­dopodobnie gdzieś za rok stanie się faktem. Powołany zostanie Instytut Fizyki, który zjednoczy katedry fi­zyki różnych uczelni poznańskich. Gmach dla niego będzie budowany w tej jeszcze pięciolatce. Powstanie także — na identycznych zasadach — Instytut Chemii, dla którego, nie­stety, jeszcze nie ma bazy lokalo­wej i nie widać jej w najbliższej przyszłości.Ewidencja prowadzonych prac naukowych została także przeprowa­dzona, oczywiście, tylko w głównych kierunkach, bez wdawania się w szczególiki. Czeka ona teraz na ana­lizę i wyprowadzenie wniosków. Także wstępnie przeprowadzono e- widencję aparatury naukowo-ba­dawczej. Ale tu istnieje jeszcze spo­ro nieporozumień na temat, co to jest aparatura unikalna, możliwa do wykorzystania w całym środowisku. Tę sprawę trzeba będzie konsekwen tnie prowadzić dalej, po czym zrobić krok następny — wysunąć wnioski co do bardziej efektywnego rzystania tej aparatury.Jak więc widać, poznańscy wyko-uczeni zespo-szukają własnych dróg pracy łowej, zjednoczonej, bardziej efek­możetywnej' i nowoczesnej. Być dadzą nauce polskiej model nauki skoordynowanej, dynamicznej i e- fektywnej, który będzie mógł być wzorem dla innych ośrodków.
Przemysław Bystrzycki

Trzyma w garści pąk tego światła. 
Posiada nad egzemplarzem dzieła 
ostateczną władzę. Chce — sprzeda, 
nie chce — nie sprzeda. Jest praw­
dopodobnie najbogatszym człowie­
kiem świata (choć pensję mógłby 
mieć większa,), ponieważ nie oczeku­
je zwrotu owych tak wielkich dóbr. 
Dzierży też władzę nad pisarzem, 
którego los jest podzielony na seg­
menty jak ciało dżdżownicy. Zawisa 
od wydawcy, od cenzora, od kryty­
ka, od czytelnika. Ale — stop.' Nim 
trafi do odbiorcy, przejść musi przez 
owe dłonie ze światłem. Księgarz 
szczupłą, wytrawną ręką sięga ku 
kolorowym grzbietom, wyłuskuje: 
„To mogę panu polecić!” Kto wie 
jak często bywamy narażeni na owe 
konfrontacje. Zajmują nas, być mo­
że, akurat sprawy banalne, w tej 
samej tymczasem sekundzie wypeł­
nia się nasz los na tamtych półkach 
bez naszego udziału, bez jakiegokol­
wiek wpływu z naszej strony. Do­
piero tu można przekonać się jak 
człowiek zależy od człowieka.

To właściwie nie zawód w banal­
nym rozumieniu tego słowa. Są dzia- 

a co dzień i* przy odświęt­nych okazjach mówimy nie­raz o ludziach: zaangażo­wani, gospodarni, odpowie­dzialni za sprawy ogółu.Albo inaczej — świadomi swojej społecznej roli. Czasem nie lubimy tych słów, uznając je za slogany. A rzeczywistość. Rodowód jejtosięga pierwszych zmian XX-lecia, przejęcia środków produkcji w spo­łeczne władanie. To był początek tworzenia nowych stosun­ków międzyludzkich, właś­ciwych naszemu ustrojowi.Znów górnolotnie powiedziane, a chodzi zwyczajnie o wzajemne od­działywanie środowiska na jednostkę i jednostki na środowisko. Idzie o Ygreka, który pracuje, żyje w oto­czeniu maszyn i współtowarzyszy, w kręgu problemów ekonomicznych i własnych zainteresowań, w gronie rodziny i sąsiadów. Jak działa ów Ygrek, jak kształtowany jest przez środowisko? Kim on jest, do czego dąży? Odpowiedzi na to szukajmy w rzekomych „sloganach”.Przez dwadzieścia lat kształtuje­my nowe zupełnie zasady współży­cia środowisk. Ygrek pracuje już nie dla pana majstra, nie dla właś­ciciela. Wie o tym — a wie to coraz lepiej — że pracuje dla wszystkich, czyli dla siebie. Taka jest podstawa naszych dzisiejszych wzajemnych kontaktów w środowisku. Ich idea, to stwierdzenie Karola Marksa, że „człowiek jest najwyższą istotą dla człowieka. Stąd kategoryczny nakaz obalenia wszelkich stosunków, w których człowiek jest istotą poniżo­ną, ujarzmioną, opuszczoną i po­gardy godną”.Przykład bezosobowego, uogólnio­nego Ygreka potwierdza te idee. Może im natomiast zaprzeczać kon­kretny przykład Jana Kowalskiego. Nie wszędzie bowiem i nie we wszystkim wykształciliśmy do koń­ca socjalistyczne treści i formy co­dziennego współżycia. Patrzmy więc uważnie na Kowalskiego: w jakich on na przykład pracuje warunkach, co decyduje o dobrych lub złych stosunkach wśród zbiorowiska ludz­kiego w zakładzie pracy?Kowalski przestępuje po raz pierwszy progi fabryki. Jest nowy, nie zna się na niczym i nikogo nie zna. Będzie się czuł obco, jeśli „ka­dry każą mu z kartą obiegową przy­jęcia, wędrować samotnie po zakła­dzie, jeśli po prostu postawią go przy maszynie, narażając na cieka­wość jego nowych współtowarzyszy pracy. Będzie się czuł mały, długo nie wykrzesze z siebie możliwości zawodowych, nie zdobędzie się na aktywność społeczną, zanim zżyje się z nową fabryką, pracą, środowi­skiem. 1 odwrotnie — proces asymi­lacji i zaangażowania będzie przy­spieszony, jeśli „nowy” na wstępie spotka się z życzliwością, serdeczną rozmową, jeśli prędko pozna swój kolektyw, historię fabryki, jej za­dania, swoje prawa i obowiązki.Kowalski zżywa się z otoczeniem. Nie obojętne będzie, jakie zastanie tu warunki pracy: urządzenia i po­mieszczenie, organizację pracy, pro­dukcji, wyraźne określenie zakresu swojego działania i zespołu. Ważne dla niego będzie, jaka jest kultura współżycia grupy, w której znalazł 

łania uświęcone szacunkiem, a lu­
dzie oddani tym działaniom posia­
dają szczególną rangę pośród współ­
obywateli. Do takich osobliwych 
profesji o wysokim prestiżu należy 
zawód uczonego, artysty, lekarza. 
Jedno z pierwszych miejsc na tej 
liście zajmuje w moim rozumie­
niu sprzedawca książek. Nadsekwań 
ski bukinista wszedł na trwałe 
do obyczajowej panoramy Paryża. 
Posiada swój udział w intelektual­
nym klimacie miasta. Wczytując się 
w literaturę rosyjską i radziecką 
(np. u Gładkowa) spotkać można na 
jej kartach postać ofenii, sprze­
dawcy ksia.źek w dawnych czasach, 
ciągnącego swój wózek wśród sadów 
Ukrainy.

Odnosiłem wrażenie, że zarówno 
ci, których znałem osobiście, jak i 
ci, których poznałem, przelotnie 
względnie o których tylko słysza­
łem, są ludźmi podobnymi, wytopio­
nymi z jednego aliażu, stanowią 
bractwo. Można ich rozpoznać gdzie 
kolwiek się na nich natrafi.Z poznańskimi przedstawicielami 
zawodu wiąże mnie wiele serdecz- 

się, jaki jej poziom i autorytet. Dla\ nowej osobowości Kowalskiego istotnym będzie stosunek do niego kolegów i zwierzchników, kryteria oceny jego przydatności zawodowej i społecznej, istotny będzie przyjęty w zakładzie sposób podziału korzy­ści za pracę — sprawiedliwe zasady opłacania, nagradzania i awansowa­nia ludzi w przedsiębiorstwie.Wszystkie te czynniki od począt­ku decydują o tym, czy Kowalski poczuje się pełnoprawnym i przy­datnym członkiem nowego zespołu, czy środowisko narzuci mu potrze­bę przyjęcia właściwej posta­wy, zgodnej z indywidualnym i społecznym interesem.Co to takiego — właściwa posta­wa Kowalskiego?Socjalistyczne stosunki między­ludzkie podnoszą ogół zatrudnionych do rangi współgospodarzy. To jest obiektywna prawda, leżąca u pod­staw ekonomicznych i politycznych naszego ustroju. Idzie o to, by z prawdy tej uczynić powszechną rze­czywistość, by w każdym zakładzie tworzyć szeroką demokrację robot­niczą, nie tylko w oficjalnej formie samorządów robotniczych i KSR, lecz także przez bezpośredni udział pracowników w zarządzaniu, w oddziaływaniu na losy swego za­kładu. Codzienne formy tego zarzą­dzania i oddziaływania to socjali­styczny stosunek do pracy i włas­ności społecznej, demokratyczne za­sady kierowania i współżycia w śro­dowisku, to odpowiedzialność za kolektyw i kolektywu za jednostkę.Naszym podstawowym celem jest dobro człowieka. Cel ten również tworzy CZŁOWIEK. Trzeba go więc widzieć w powszednim działaniu, znać cały splot okoliczności pracy, różnorodność form współżycia ludzi w fabryce, w rodzinie, organizacjach do których należy — oto co kształ­tuje każdego dnia osobowość i po­stawę Kowalskiego. Wyrabianie no­wych stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwie, nie polega tylko na przywoływaniu do porządku za­niedbujących pracę, rodzinę, godze­niu powaśnionych małżonków, kam­panii o uśmiech i walce z pijań­stwem — jak się przyjęło widzieć w praktyce. To także spojrzenie na wszystkie zjawiska, z jakimi stykamy się codziennie i eliminowa­nie wszystkiego, co przeszkadza w pracy i prawidłowym współżyciu, co osłabia samopoczucie gospodarza u pracownika.Uwagi te wysunięto na niedaw­
nym plenum Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Ostrowie. Wszystkie uogólnienia znalazły tam odbicie w referacie i dyskusji. Aktyw partyj­ny powiatu już dawno uznał potrze­bę takiej dyskusji, przygotowywał się więc długo do tego plenum. Wy­suwając pierwsze ogólne wnioski, zamierza wystąpić z nimi przed kierownictwem i załogami ostrow­skich zakładów, by unaocznić wszystkim rangę problemu. I choć przypadkowa może jest zbieżność terminu tego partyjnego plenum z wyborami, nie były przypad­kowe temat i troska o prawidło­wość układania się stosunków mię­dzyludzkich. To po prostu powszed­ni dowód na prawdziwość i słusz­ność naszych niektórych „sloganów”.
nych związków. Nie mogą wymie­
niać wszystkich, ani tych z obu księ­
garń przy ulicy Głogowskiej, ani 
owych sprzed PDT-u, bądź z Armii 
Czerwonej. Rozległa to geografia 
sentymentu.

Pan Czesław Załubski jest bardzo 
wytrawnym znawcą swojego fachu. 
Znakomity organizator, chodząca 
uprzejmość, pojemna pamięć, co tu 
tak bardzo waży, no i te lata, wiele 
lat praktyki. Piszę tych kilka słów 
o nim, bo obok wielu innych, wart 
tego, i nie wiem czy nie weźmie mi 
tego za złe, ale w moim zawodzie 
trzeba trochę ryzykować. W nim, 
jak w wielu innych, znajduję zaw­
sze oparcie w swoich peregryna­
cjach za pozycję dawno wyczer­
paną.

Tych kilka przyjaznych słów 
chciałbym złożyć jemu i jego ko­
legom z okazji niedawnego święta 
książki. Od siebie i od ludzi moje­
go zawodu mieszkających w tym 
mieście. Bo powiedźcie sami czy 
człowiek, który trzyma wiązkę pro­
mieni w swoim ręku, nie godzien 
jest szczególne* admiracji? Nie każ­
dy jest Scewolą i nie każdy potrafi 
zdzierżyć rozżarzony węgiel ^a dło­
ni. Tylko wybrani.



Mieczysław Skgpski

W pętach 
kompleksów 
„SALTO’1. — Film produkcji polskiej. 

Scenariusz i reżyseria: Tadeusz Kon­
wicki. Zdjęcia: Kurt Weber. Muzyka: 
Wojciech Kilar. Wykonawcy: Zbigniew' 
Cybulski (Kowalski — Malinowski), Gu­
staw Holoubek (gospodarz), Marta Li­
pińska (jego córka Helena), Irena La­
skowika (wróżka Cecylia), Wojciech Sie" 
mion (artysta), Włodzimierz Boruński 
(„Blumenfeld”), Andrzej Łapicki (pijak 
Pietuch), Jerzy Błock (stary), Zdzisław 
Makłakiewicz (rotmistrz), Iga Cembrzyń- 
ska (żona Kowalskiego) i inni.

Związki z przeszłością, zwłaszcza 
z wydarzeniami ostatniej wojny, 
wpływ tych związków na życie 

ludzi — to temat ciągle żywy zarów­
no w literaturze jak i filmie, i to nie 
tylko w krajach tak sroqo doświadczo­
nych wojna jak Polska. Niektórzy twór­
cy maja wręcz obsesję teqo 
tematu, nie potrafią niemalże 
nic inneqo tworzyć, sięgnąć 
do inneqo kręqu spraw. Do 
takich należy Konwicki, zna­
komity pisarz i scenarzysta 
filmowy, a ostatnio także i reżyser („O- 
słatni dzień lata”, „Zaduszki"). „Salto" 
jest trzecim filmem przez nieqo pomy­
ślanym (scenariusz) i zrealizowanym 
(reżyseria). We wszystkich trzech — ob­
sesja wojny i okupacji, obsesja psy­
chicznych obciążeń, jakie leqły na lu­
dziach w wyniku przejścia przez piekło 
— jest oczywista, widoczna dla każ- 
deqo.

Bohaterowie Konwickiego są ludźmi 
porażonymi kompleksami zrodzonymi 
przez wojnę, ludźmi, którzy nie moqa 
się z pęt tych kompleksów wyzwolić 
i są — oczywiście — qłęboko nie­
szczęśliwi. Strach jest uczuciem, które 
zaqościło w nich na stałe, przeto ciągle 
przed kimś uciekają, czeqoś się lękają, 
popłoch wywołać może w nich cień na 
ścianie, zqaśnięcie światła, jakiś błahy 
dźwięk czy cokolwiek inneqo, co nor­
malnie jest bez znaczenia, czeqo się 
po prostu nie dosfrzeqa. Ale u łych 
spętanych wspomnieniami ludzi wszyst­

FILM

W rodzinie trzy pokoleniowej
Dokończenie ze str. 1nie zawsze udaje się jej zapanować nad pedagogiczną pasją. Sama się potem dziwi, że jedna jej uwaga w błahej sprawie przeradza się w ogól- norodzinny konflikt, gdzie wszyscy kłócą się ze wszystkimi, ,.a babcia zaczęła”. — Dobrze byłoby choć na kilka dni gdzieś wyjechać i prze­czekać burzę — pisze do redakcji — ale nie mam gdzie, bo spaliłam za sobą mosty. — Nie tłumaczy bliżej, jakie mosty spaliła, lecz wydaje się, że chodzi o dawnych przyjaciół, którzy tak usilnie odradzali połą­czenia dwóch domów. Babcia nie chce się z nimi widzieć, gdyż nie chce się przyznać do niepowodzeń, wspólnego życia — a te zerwane nici dodatkowo ciążą na jej samo­poczuciu.Wszystko, co przytoczyliśmy z li­stu starej nauczycielki, powinno prowadzić do konkluzji, że żałuje ona nieprzemyślanej, opartej tylko na uczuciu decyzji. Okazuje się że... nie. Babcia kończy słowami: „Chcia- łam się przed kimś wyżalić i udało 

ko budzi skojarzenia, wszystko rodzi 
analogie z przeszłością i nie pozwala 
normalnie żyć. Najqorsze sa u łych 
ludzi ich sny. W snach wsłęja z gro- 
bów zabici i zaqinieni, jawia się łakźe 
prześladowcy z łrupia czaszka na koł­
nierzu munduru, a wszyscy oni zdefor­
mowani, jak qdyby oglądani w krzy­
wym zwierciadle, a przez fo jeszcze 
straszniejsi.

„Salto oqlada się jak taki straszny 
sen. Ci nienormalni ludzie, te kom­
pleksy nie do wyleczenia, ten język 
biblijny, kłórym mówią niemal wszyscy, 
te sytuacje, trudne do wyobrażenia w 
normalnym świecie. I tylko jako sen 
daie się oqladać. Wydaje się, że Kon­
wicki tym razem ooszedł za daleko w 
udziwnianiu świata, że zdeformował bo­
haterów filmu tak dalece, iż staja sie 
po prostu niezrozumiali, a więc nudni. 
Nie można przyjęć teqo filmu jako 
dzieiacego się w realnej rzeczywistości, 
bowiem wówczas trzeba by wytykać 
szereq oczywistych uchybień, jak nie 
wiadomo z czego wynikające cudowne 
uzdrowienie dzieci, jak kilkakrotnie 
ukazywana qrupa dziewcząt kąpiących 

się napo w rzece, co jak wia­
domo, nie należy do po­
wszechnie przyjętepo obycza­
ju mieszkańców naszych ma­
łych miasteczek, jak wspom­
niany fakt posłupiwania sie 

przez wszystkich językiem biblijnym 
iłd. iłp. To jest senny majak, to są bre­
dzenia schorowanej wyobraźni, to jest 
szalony taniec ludzi porażonych prze­
szłością. Ale to jest jednocześnie film, 
który z trudem tylko daje sie opladać, 
film, któremu nie można wróżyć powo­
dzenia i chyba nie iesł to taki film, jaki 
byśmy chcieli widzieć jako wzór dla in­
nych twórców.

Film jest zrealizowany w dobrej ob­
sadzie aktorskiej, w której najlepiej 
znalazł się płówny bohater — Zbip- 
niew Cybulski, potwierdzający swój 
talent jak i wszechstronność wyrazu. 
Niestety, inni (zwłaszcza Holoubek i 
Łapicki) chyba nie bardzo rozumieli, 
co maja qrać, ich sylwetki sa nieprze- 
konywające, a oni sami wyglądają jak 
qdyby się bardzo męczyli swoimi ro­
lami (nie ma się zresztą czemu dziwić). 
Film Konwickiepo trzeba przyjąć jako 
nowy, ciekawy eksperyment. A ekspe­
rymenty sa potrzebne ponoć, aby po­
pychać naprzód rozwój kinematoprafii...

mi się znaleźć dyskretnego powier­nika, Waszą Redakcję. Po tym, co napisałam, zapewne sądzicie że gdybym mogła, w jednej chwili wróciłabym do poprzedniego życia. Otóż mylicie się. Dopiero mieszkając z córką i wnuczętami przekonałam się, jaka pustka uczuciowa otaczała mnie przez wszystkie minione lata. Co znaczą drobne nieporozumienia między kochającymi się ludźmi? Czy mogą przeważyć szalę radości z co­dziennego obcowania z tymi, któ­rych kocha się ponad wszystko i je­dynie w świecie?”Chcielibyśmy, żeby list babci tra­fił do rąk socjologów zajętych ba­daniem trzypokoleniowej rodziny. Żeby spojrzeli na jej problemy nie tylko poprzez pralnie, stołówki i elastyczne skarpetki, których nie trzeba cerować. Żeby widzieli w niej również ognisko uczuć, które — jeśli spełnią się choć elementarne warunki kultury współżycia — bę­dzie nadal trwałą więzią wielkiej rodzinnej wspólnoty.
IRENA FRĄCKOWIAKOWA

Ryszard Danecki

Więc istnieje?W kinie „Udarnik”, jak w każdym większym mo­skiewskim kinie, w pocze­kalni odbywają się kon­certy estradowe, wypełnia­jąc widzom czas, jaki ich dzieli od rozpoczęcia filmu. Tego dnia nagle się ociepliło, kalendarz już od tygo­dnia wskazywał wiosnę i wielkie płaty śniegu, opadając na chodnik, tajały natychmiast, jak przy do­tknięciu gorącego policzka. Porywi­sty wiatr zaklejał oczy, skarpety na­siąkały wodą, nie pomagały kalosze, lśniące czarnym lakierem na walon­kach przechodniów. Wcześniej więc niż zazwyczaj, zebrał się w pocze­kalni kina tłumek ludzi, szukając tutaj schronienia przed dokuczliwo- ścią pogody.Gwar rozmów przypominał zatło­czoną kawiarnię. Podobnie, jak i w kawiarni — zbywano zdawkowymi brawami występujących na estradzie żonglerów i aktora, recytującego fragment patriotycznej powieści. Nawet orkiestra, grająca skoczne rytmy kozackie, nie potrafiła zagłu­szyć głośnych powitań, jakichś spo­rów, wybuchów śmiechu. Wtedy wła śnie na podwyższeniu — pojawiła się szczupła figurka śpiewaczki. Poprzez szum rozmów, zaczęła się przebijać liryczna melodia o dłu­gich, dość jednostajnych frazach.Najpierw umilkli ci, znajdujący się najbliżej estrady. Potem urywa­ły się rozmowy w dalszych rzędach, sykano na widzów, którzy szurali zbyt głośno krzesłami, odwracając się ku przodowi, aby lepiej słyszeć piosenkę. Nic nadzwyczajnego, ba­
Dłuqie qodziny w zachwycie prze 

ślęczałem nad tymi foliami, po­
dziwiając naukowe opracowa­

nie językowe, szatę qraficzna, tech­
nikę drukarska, a wreszcie wczytując 
się we wspaniały, jędrny język staro­
polskiego tekstu, niesłychanie czytelnie 
oddanego w wydaniu fotołypicznym. 
Mowa o wydaniu przez „Ossolineum" 
w ramach Biblioteki Pisarzy Polskich 
sławnej „Postylli" Mikołaja Reja. O- 
pracowanie całości podjęli Konrad 
Górski i Władysław Kuraszkiewicz, 
poszczególne partie opracowały Ire­
na Rostkowska, Leokadia Zdancewi- 
czowa i Zofia Zie^hofferowa oraz Jad­
wiga Klimaszewska.

Redaktorem naczelnym i nauko­
wym jest Maria Renata Mayeno- 
wa. O cóż chodzi, zapyta kłoś? Prze­
cież to praca specjalistyczna, stad i 
nakład mały (820 eqz.) i cena nader 
wysoka (łomy I—II łącznie 500 zł). Ale 
przecież znaczenie tej edycji nie na 
tym polega, by zadowolić specjali­
stów. To jeszcze jeden dowód prze- 
orywania przez nas zapoznanych odło­
gów literatury, przedsiębrania nad 
jej dorobkiem pełnych badań, stwa­
rzania warunków studiów językoznaw­
czych nie przez doszukiwanie się uni­
kalnych wydań XVI-wiecznych, ale 
przez fołotypię udostępnienie jej 
wszystkim zainteresowanym w nieska­
żonej formie, a zarazem skomenfowa-

nalną, jak wszystkie wyznania mi­łosne, przybrane w rymy, róże i księżyce.Ale było coś takiego w śpiewie tej dziewczyny, że słowa nieoczeki­wanie nabierały innego wymiaru, każdy odczuwał, że słyszy coś nie­powtarzalnego, prawdę, jakiej wielu próżno szuka, a wielu nigdy już nie znajdzie, rudawy wyrostek, który trzymał papierosa w rękawie i wy­dmuchiwał dym w podniesiony wy­soko pod brodę szal, nawet nie zaklął, gdy rozżarzony popiół opa­rzył go boleśnie w przegub, staru­szek ostrzyżony na jeża, położył de­likatnie rękę na pomarszczonej dło­ni swojej sąsiadki, może przypom­niał sobie chwilę, kiedy przed wielu latami powiedział pierwszy raz, że ją kocha, a był to już świt po prze­spacerowanej wspólnie nocy, stali zziębnięci przed bramą jej kamieni­cy, nie chciała wracać do domu — gdzie czekali na nią zagniewani ro­dzice, wiedział o tym i dlatego po­wiedział wtedy, że ją kocha, żeby nie czuła się potem samotna; chu­da studentka w drucianych okula­rach przytuliła się do swojego ko­legi, a on, nie krępując się obecno­ścią innych, objął ją, oparł się o fu­trynę drzwi do sali kinowej, opodal których stali i pocałował ją prosto 
w usta, zamiast wulgarnych przy- mrużeń oczu i wymownych gestów, w jakich zawsze w podobnej sytua­cji prześcigują się przypadkowi świadkowie, para studencka zoba­czyła życzliwy uśmiech na twarzach

Eugeniusz Paukszła

Wieści
z Wrocławia 

nej naukowo w sposób najbardziej 
pełny. Na Międzynarodowych Tar­
gach Książki zakupiły zagraniczne fir­
my dużo egzemplarzy tej pozycji, do­
ceniając jej wagę. Czytelnicy zaś ni­
niejszej rubryki, jeśli nawet nie obej­
rzą tego rarytasu wydawniczego, nie­
chaj o nim jednakże wiedzę, jest bo­
wiem z czego być dumnym.

Skoro zaś dziś o „Ossolineum" i 
mniej masowych w odbiorze pozy­
cjach, to zaanonsować chciałbym uka­
zanie sie cennej bardzo pracy, pow­
stałej wspólnym wysiłkiem czesko- 
polskim, mianowicie „Czeskiej biblio­
grafii Adama Mickiewicza 1826— 
1960", opracowanej pod redakcja na­
ukowa zmarłego niedawno Stefana 
Vrfel-Wierczyńskieqo przez Jana Dut- 
kowskiego i Andrzeja Sieczkowskiego 
ze strony polskiej, przez Josefa Beckę 
i Marię Olgę Kremlovę ze strony cze­
skiej. Jako ciekawostkę podaję, iż 
bibliografia liczy dosłownie 1995 po­
zycji.

A teraz o słowiańskich pobratym­
cach z zachodu. W opracowaniu i 

tych kilku osób, które zauważyły ich pocałunek...Śpiewaczka powtarzała refren, że uwierzyć w to trzeba, że umieć ko­chać, to dar rzadki, jak talent rzeź­biarza, nawet cierpienie jest wte­dy szczęściem, odrzucała opadający ku przodowi długi warkocz rozple­cionych włosów, barwy spłowiałej słomy. Kiedy na chwilę przerywała śpiew, aby orkiestra mogła powtó­rzyć motyw melodii, pojawiały się małe dołeczki na jej zaróżowionych policzkach, tuż obok kącików nerwo wo przygryzanych, pięknych warg. Skośne, lecz wielkie i niebieskie o- czy wpatrywały się uporczywie gdzieś w salę ponad moją głową. To nie koncert, ona śpiewa siebie, nie miałem już wątpliwości, że gdzieś tutaj, wśród nas, znajduje się ten, komu ona otwiera siebie.Piosenka skończyła się, zapanowa ła cisza, nikt nie zaklaskał, cisza, ci­sza, naraz zadźwięczał dzwonek i rozsunięto ze zgrzytem drzwi na wi­downię. Ludzie powoli podnosili się z krzeseł, szli w milczeniu oglądać film o przygodach patrolu, zabłą­kanego na pustyni. Zatrzymałem się na progu, żeby popatrzeć jeszcze raz na młodziutką artystkę...Kluczyła pomiędzy bezładnie po­stawionymi krzesłami, zbliżając się do jedynej osoby, która pozostała w poczekalni, był to starszy mężczy­zna, siedział z opuszczoną na piersi głową.— Kola, obudź się, Kola, Kola! — zaczęła go szarpać za rękaw.Tamten, nie otwierając oczu, wy­bełkotał coś i śpiewaczka rozpłakała się, opierając czoło o mocno nacią­gniętą na jego plecach skórę czar­nej kurtki...
przekładzie Józefa Magnuszewskiego 
ukazał się w ramach „Biblioteki Na­
rodowej" tom pt. „Ludowe pieśni, 
bajki i podania Łużyczan". Jest to 
pierwsza u nas, a tak bardzo potrzeb­
na antologia przybliżająca szerszym 
kręgom czytelniczym wgląd w trady­
cyjna literaturę Łużyczan. Wybór jest 
szeroki, od pieśni liryczno-epickich 
i lirycznych qórno-łużyckich i łakich- 
że dolnołużyckich prowadzi aż po 
bajki i podania, legendy i przypo­
wiastki z Górnych i Dolnych Łużyc. 
Należy się cieszyć bardzo z tej po­
zycji: niechże poza sympatia nasza 
znajomość Łużyc oprze się także o 
konkrety.

Bardzo obowiązujący, choć nie iro­
niczny bynajmniej podtytuł dał autor 
swoim pamiętnikom: „wspomnienia 
szczęśliwego człowieka". Myślę tu o 
Kazimierzu Konarskim, którego łom pł. 
„Dalekie i bliskie" właśnie ukazał się 
we wrocławskiej oficynie. Autor, pro­
fesor, b. dyrektor Archiwum Akt Daw­
nych, publicysta i powieściopisarz, 
snuje tułaj wałki swych wspomnień 
od schyłku XIX wieku aż po rok 1945. 
Kawał czasu, a jaka mnoqość poru­
szanych, dobrze znanych spraw, jaka 
galeria ludzi i ich mistrzowsko nieraz 
kreślonych portretów.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

sos

DYNAMIKA 1 PODZIAŁ DOCHODU 
NARODOWEGO

„Zycie Gospodarcze" drukuje obszerny artykuł 
Mieczysława Kucharskiego pł. „Dynamika i po­
dział dochodu narodowego Polski w latach 1950 
—1965". Autor wyróżnia w m:nionym 15-leciu 
trzy okresy: pierwszy (lata 1950—53) charakte­
ryzował się niskim tempem przyrostu spożycia, 
wysoka akumulacja orodukcyina i rozmachem 
inwestycyjnym; drugi (lata 1954—58) przyniósł 
dynamiczny przyrost spożycia p^zy stosunkowo 
niskim wzroście dynamiki, inwestycji i akumu­
lacji produkcyjnej; trzeci (lala 1959—-65) znamio­
nuje wzmożony wysiłek inwestycyjny orzv ogra­
niczonym nierównomiernym wzroście spożycia.

Pisząc następnie o zjawiskach najbardziej ak­
tualnych, aułor stwierdza:

„Obserwujemy osłabienie tempa inwestowania 
(poza rolnictwem) w ostatnich dw'óch latach, przy 
ustabilizowanym przyroście produkcji czystej. Wy­
niki pierwszych miesięcy bieżącego roku pozwalają 
nawet oczekiwać, że przyrost produkcji czystej 
przekroczy założenia planu, a tym samym pozwoli 
na przekroczenie wskaźnika 7 proc, dla lat 1964— 
1965. Wskazywałoby to, że zaczynamy wchodzić w 
okres zbierania efektów wzrostu inwestycji w po­
przednich latach (...) Rozwój procesów gospodar­
czych w ostatnich latach wskazuje więc, że przej­
ście do czwartego okresu, korzystniejszego z punk­
tu widzenia wzrostu spożycia i dochodów realnych 
ludności nastąpi powoli.”

DROGA DO MIESZKANIA

Znane już decyzje w sprawie zwiększenia 
udziału spółdzielczości mieszkaniowej w budow- 
nicłwie mieszkań sa przedmiołem rozważań Ale­
ksandra Paszyńskiego, kłóry w „Połifyce” określa 
ja jako „Krok naprzód”. Aułor podnosi przy łej 
okazji inna kwesłię, zwiazana z budownicłwem 
mieszkań. To dobre, że będziemy budować co­
raz więcej, ale nie można łeż nie zauważyć ła- 
kiepo zjawiska:

„Budujemy mieszkania niezwykle małe, naj­
mniejsze w świecie, pozbawione wielu elementów 
wyposażenia powszechnie uznanych za niezbędne, 
nawet funkcjonalny układ mieszkania podporząd­
kowaliśmy dyktatowi ekonomii (...) Mamy nor­
my projektowania, przewidujące określoną licz­
bę metrów kwadratowych na osobę, normy kwa­
terunkowe ’tp„ ale kto powie, jaką powierzchnię 
powinny zajmować ludzkie graty, ile miejsca po­
trzebuje pani domu na robienie pyz, co jest nie­
zbędne dla prawidłowego zorganizowania życia w 
domu i czy nasze mieszkania w ogóle na taki 
luksus pozwalają?”

Tymi sprawami jak dołychczas nikł się nie zaj­
muje. Aułor artykułu proponuje, by utworzyć 
społeczne towarzystwo kultury mieszkaniowej, 
kłóte zajęłoby się tymi wszystkimi niełatwymi 
sprawami.

FINANSE PANI KULTURY

„Kto z kogo żyje" — zastanawia się Jerzy Je- 
sionowski w „Kulturze”, przedstawiając system 
fmansowania kultury w naszym kraju oraz ilo­
ściowe i ekonomiczne wyniki działalności naj­
ważniejszych branż kultury.

Wydawnictwa książkowe (warto zauważyć corocz­
ny wzrost liczby tytułów: 1962 r. — 5331, 1963 r. — 
5545, 1964 r. — 5659) są instytucjami dochodowymi, 
o czym świadczy fakt, że w ubr. odprowadziły 
do budżetu państwa sumę 45 min. zł. Wydawnictwa 
prasowe przyniosły w ubr. prawie 250 min. zł zy­
sku. Do teatrów zawodowych dopłaca się rocznie 
260 min. zł, straty (około 10 min. zł) przynosi tak­
że działalność przedsiębiorstw estradowych. 
Państwo dopłaca także do działalności instytucji 
muzycznych (filharmonie, orkiestry symfoniczne, 
opery, operetki, zespoły pieśni i tańca „Śląsk” 
i „Mazowsze”) — ponad 245 min. zł. Wpływy ze 
sprzedaży filmów długometrażowych nie w pełni 
pokrywają koszty ich produkcji (9 min. zł), nato­
miast rentowne jest (zysk 21 min.) produkcja fil­
mów średnio- i krótkometrażowych. Mimo spadku 
frekwencji dochodowe w ostatecznym rachunku 
(62 min. zł) są kina. Państwo pokrywa pełne kosz­
ty utrzymania bibliotek, na co przeznacza się rocz­
nie 334 min. zł. Działalność domów kultury i świet­
lic także opiera się na dotacjach państwa (186 min. 
zł). Koszty utrzymania muzeów i wydatki na 
ochronę zabytków wynoszą 444 min. zł. Znaczne 
dochody natomiast przynosi działalność radia i te­
lewizji; wpływy z opłat abonamentowych, zyski 
ze sprzedaży sprzętu odbiorczego oraz inne zyski 
radia i telewizji przewyższają nakłady na bieżącą 
działalność tej instytucji aż o 2317 min. zł.

„Próba sformułowania odpowiedzi na pytanie 
postawione w tytule — pisze Jetzy Jesionowski — 
prowadzi do wniosku, że nowoczesne środki prze­
kazu kulturalnego (a przede wszystkim radio i te­
lewizja) pracują na pokrycie niedoborów w dzia­
łach tradycyjnych. Inaczej być chyba nie może — 
to. co nowe, silniej przyciąga i pozwala na uzy­
skiwanie akumulacji, niezbędnej na dotowanie 
działalności deficytowych z założenia (biblioteki, 

ochrona zabytków, popieranie twórczości) bądź z 
konieczności (teatry i instytucje muzyczne).”

Tygodnik zapowiada konłynuowanie publikacji 
na lemat poruszony w artykule Jesionowskiego.

LATO BEZ WAKACJI

„Zarzewie” publikuje kolejny artykuł w spra­
wie polepszenia warunków letniego wypoczynku 
młodzieży na wsi. Janusz Karmański stwierdza, 
że wieś nasza mimo ogromnych przeobrażeń nie 
ma właściwie żadnych tradycji organizowania 
letniego wypoczynku dla młodzieży, O tym zaś, 
jak to istotna sprawa, świadczą opinie fachow­
ców, którzy jedna z najistotniejszych przyczyn 
wysokiej liczby drugorocznych w szkołach wiej­
skich upalruia w nadmiernym obciążaniu dzieci 
praca w gospodarstwach.

Ponadto: „Prawo i Zycie” publikuje artykuł 
Leona Łustacza pt. „Problemy naszej demokra­
cji”, w którym autor zastanawia się m. in. nad 
tym, co jest przyczyną niedostatecznego postępu 
badań naukowych w zakresie takich tematów jak: 
koncepcja państwa obumierającego, ogólnonaro­
dowy charakter państwa socjalistycznego. „Kierun­
ki” drukują artykuł w związku z listem pasterskim 
biskupów zachodnionicmieckich „do wypędzo- 
nych”, polemizując z wciąganiem autorytetu Ko­
ścioła w politykę wymierzoną w pokój i bezpie­
czeństwo świata. W artykule „Kto sieje niena* 
wiść” Maciej Wrzeszcz pisze m. in., że „pomiędzy 
niesieniem duchowej pomocy a podsycaniem odwe­
towych roszczeń i w imię tego fałszowaniem praw­
dy historycznej istnieje zasadnicza granica”. Na 
temat listu biskupów w NRF artykuł zamieścił 
również „Tygodnik Powszechny”. I jeszcze ak­
tualność ze „Szpilek” — podpis pod rysunkiem 
Jerzego Zaruby: — Obywatelu przewodniczący, 
15 maja minął termin gotowości do sezonu tury­
stycznego — Minął? To chwała Bogu!

LEKTOR


